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pod Stalingradem.
Znaczne siły bolszewickie zamknięto w kolie na południowy zachód od SlaSEngradu

Beriin, 28 s ie rp n ia .  Na tem at walk, o któ­
rych stoczeniu w południowej części wscho­
dniego fron tu  już  doniesiono, dow iaduje się 
DNB z m iarodajnych kół wojskowych na 
stępujących szczegółów':

W  cieśninie K erezu usiłow ali bolszewicy 
■forsować przejazd, k ilku  okrętów, nałado ­
w anych uchodźcam i i m ateria łam i, pocho- 
dzącemi z baz bolszewickich na wsch odniem 
w ybrzeżu m orza Azowskiego, odciętych ott 
swego zaplecza. Niem iecka a r ty le r ja  nad­
brzeżna i przeciw lotnicza wznieciła celne- 
m i pociskam i pożary  na  pięciu statkach, 
szósty zaś ciężko uszkodziła.

Na południe od dolnego Donu, gdzie nie­
miecki© sam oloty burzące niepokoiły nie­
ustann ie  bolszewików atakam i powietrzne- 
ini, w ojska sowieckie z powodu znacznych 
s tra t  poniesionych w ostatn ich  dniach, 
w strzym ały  swoje a tak i przeciwko napie- 

' ra jący m  naprzód w ojskom  niem ieckim  5 
sprzym ierzonym .

Na obszarze K aukazu jednostki niemiec­
ki© rozszerzyły swoje pozycje, zdobyte na 
górskich  przełęczach, oraz oczyściły teren 
bojow y z gniazd oporu i rozprószonych bol­
szewickich g rup  bojowych. W  w alkach po­
w ietrznych, jak ie  w yw iązały się nad obsza­
rom  K aukazu, zestrzeliły  m yśliwce niem ie­
cki© 10 sam olotów bolszewickich.

Na południówy zachód od S talingradu  
jed n a  niem iecka dyw izja pancerna zdołała 
w ostatnich dniach, po przełam aniu  silnycii 
pozycyj bunkrow ych, Zbudowanych w głę- 
bokiem korycie  strum ien ia , wedrzeć się na 
flankę bolszewików . Oddział pancerny  i 
g renad ie rzy  broni pancernej pod osobistem 
dowództwem kom endanta swej dywizji, 
w darli się głęboko na ty ły  pozycyj bolsze­
wickich. W  czasi© a tak u  m usiano przeła­
m ać się przez rejom stepowy, pozbawiony 
jak ichkolw iek  możliwości krycia, a um oc­
niony  łieznemi bunkram i, ufcrytemi w zie­
m i wieżami pancernam i i dziesiątkam i ty ­
sięcy min.

Niem ieckie form acje pancerne, w ykorzy­
s tu jąc  swój sukces, naw iązały łączność 
z powiną dyw izją piechoty, odcinając w ten 
sposób znaczniejsze siły  bolszewickie od 
lim j łączności. P rzy  oczyszczaniu pow sta­
łego w ten sposób kotła, bolszewicy, usi­
łu jący  do osta tn ie j chwali w yłam ać się 
z p ierśc ien ia  w ojsk niemieckich, ponieśli 
bardzo ciężkie s tra ty . W  ręce niem ieckie 
w padło około 2.000 jeńców i wiele sprzętu 
bojowego.

Również we środę zespoły lotn ictw a nie­
mieckiego, w spierając na jp ie ra jące  naprzód 
w ojska niemieckie, obrzuciły skutecznie 
bombami f o rty fikacje  obronne bo!szewików 
w rejonie S ta ling radu . Zniszczono przytem  
. i czołgow, m agazyn m at e r ja  łów pędnych 
J kilka stosów  przygotow anej am unicji. 19 i 
dział, k tórych zadaniem  było ham ow anie i 
posuw ania się w ojsk niemieckich ogniem | 
i tankującym , zmuszono do milczenia cel- ■ 
nem i bombami.

\ \  toku ataków  na bolszewicką komu 
niikację kolejow ą ciężko uszkodzono kilka 
Pociągów transportow ych i zdemolowano 
w wielu punktach  to ry  pewnej ważnej Ii- 
nji dowozu posiłków. Niemieckie myśliwce 
Zestrzeliły W w alkach powietrznych 14 sa ­
molotów bolszewickich.

Walki obronne koło Medyaia 
i Kaługi.

Berlin, 28 sierpnia. J a k  się dowiaduje 
Niemieckie Biuro Inform acyjne z m iaro­
dajnych kół wojskowych, doszło w rejonie

południowy zachód od K aługi do szcze- 
Solnie zaciętych w alk o pewną pozycję na 
wzgórzu, atakow aną k ilkakro tn ie  przez 
bolszewików przy współudziale czołgów.

W czasie zm iennych walk, piechota nie­
m iecka w śm iałem  przeciw natarciu  zdoby- 
a tę pozycję. W  czasie tych walk zestrze­

lono 8 bolszewickich ceołgów. Przed kilku 
m iiąpu na tym odcinku w alki pow strzy­
mano bolszewicką brygadę czołgów i cał- 

wicie zniszczono. W przebiegu zażartych 
alk około 60 bolszewickich czołgów zo­

stało przez niem iecką piechotę zniszczio- 
*y«h przy pomocy środków bojowych, sto-,

sowanych w walce wręcz. Unieszkodliwio­
ne czołgi znajdowały się w tyle poza przed- 
niemi stanow iskam i strzelców' i  gniazda­
mi karabinów  maszynowych.

W  czasie ciężkich walk obronnych od 
22 do 26 bm. pewien niemiecki k o r p u s  zni­
szczył 127 bolszewickich czołgów przy 
współudziale wszystkich rodzajów broni i 
a rty le rii przeciwlotniczej, użytej do walki 
przyziemnej.

Również walki obronne w rejonie na pół­
nocny zachód od miejscowości Medyn u- 
wieńczone zostały pomyślnym skutkiem. 
P rzy  współdziałaniu wszystkich rodzajów

broni zniszczono bolszewickie siły, które
przeszły przez rzekę i przejściowo w tar­
gnęły do stanowisk niemieckich. W w al­
kach tych oddziały niemieckie w spierane 
były przez lotnictwo. Na tym  odcinku bo­
jowym zniszczono w ostatnich trzech 
dniach w rejonie pewnego niemieckiego 
korpusu 46 bolszewickich czołgów. D al­
szych 48 czołgów zniszczyły homby nie­
mieckiego lotn ictw a bojowego. Liczne 
punkty  oparcia i bolszewickie m agazyny 
zaopatrzenia spłonęły. W walkach po­
w ietrznych ' zniszczono 13 bolszewickich 
samolotów.

Tokio, 28 sierpnia. Główna kw atera ce­
sarska wydała we erw artek o godzinie 
15-ej kom unikat, donoszący, że jednostki 
floty japońskiej koło wybrzeży oceanicz­
nych wysp Salomona zmusiły do walki w 
dniu 24 sierpnia posiłki m aryr-arki Stanów 
Zjednoczonych,

Jednostki lotnictwa cesarskiego niezwło­
cznie przypuściły a tak , przy trem  zadały 
ciężkie s tra ty  flocie Stanów Zjednoczonych 
i zm usiły ją  do odwrotu.

Wynikli, uzyskam© do dnia 27 sierpnia, 
są  następujące: ciężko uszkodzono jeden 
wielki lotniskowiec nowej konstrukcji, u- 
szkodzono drugi lotniskowiec średniej 
wielkości, zaś okręt linjow y klasy  „Pen- 
sylvan ia“_ odniósł uszkodzenia.
. S tra ty  japońskie są następujące: Zaginął
jeden kontrto  rpedo wiec, o jeden mniejszy 
lotniskowiec poniósł ‘uszkodzenia.

W edług doniesienia kom unikatu wymie­
niona bitw a została urzędowo uazwana

„drugą bitw ą m orską bolo wysp Salomo­
na".

Dalsze lądowania Japończyków 
na Nowej Gwinei.

Sztokholm, 28 sierpnia. Agencja Reutera 
podaje w oficjalnym  komunikacie kw atery 
głównej aljan tów  południowo-zachodniego 
Pacyfiku wiadomość o ncwem w ylądowa­
niu Japończyków  na Nowej Gwinei.

Pomimo gwałtownego oporu alianckiego 
lotnictw a udało się Japończykom wysadzić 
w ojska w nocy na ląd w zatoce Milne, 
Przywieziono je  tam  w konwoju. A ljanccy 
lotnicy musieli przeprowadzić sw ą akcję w 
ja k  najniekorzystniejszych w arunkach a t ­
mosferycznych.

Zatoka Milne jest położona na najdalej 
na wschód wysuniętym  cyplu Nowej Gwi-

Bombardowanie Colchester.
Berlin, 28 sierpnia. J a k  się Niemieckie 

Biuro Inform acyjne dowiaduje z dobrze 
poinformowanych kół wojskowych, samo­
loty bojowe niemieckie zaatakow ały w cią­
gu ubiegłej nocy fabryki przemysłowe i o- 
bjekty obronn o-g o tpodarcze w mieście Col­
chester, położone w odległości 80 km na 
północny zachód od Londynu.

Romby rozpryskujące i zapalające wznie­
ciły rozległ© pożary w różnych dzielnicach 
m iasta, prócz teg-o obrzucono bombami o~ 
bjek'ty fabryczne na północny zachód od 
Dower i pewne m ałe m iasto portow e na 
wschodnim i wybrzeżu Anglii.

Ostatnio droga Stefana Horthy'ego.
Budapeszt, 28 sierpnia. Uroczystości po­

grzebowe ku czci poległego na wschod­
nim froncie zastępcy regenta W ęgier Ste­
fana H orthy'ego odbyły się we czwartek 
przedpołudniem w Budapeszcie.

We środę złożyli na trum nie H orthy'ego 
wieńce m inister spraw  zagranicznych Rze­
szy von Ribbentrop, włoski m inister spraw 
zagranicznych h r. Ciano, bułgarski mini­
ster wojny Michów, chorwacki m in is te r '

spraw  zagianficznych A rtukovic I fiński 
poseł W uerirnaa.

We środę popołudniu minii e te r spraw  za­
granicznych Rzeszy złożył regentowi W ę­
g ier kondolencje F iihrera. Regent Hoirthy 
p rzy ją ł następnie  kierowników delegacji 
włoskiej, bułgarskiej, kiroackiej i fińskiej 
i odebrał od nich pism a kondolencyjne.

W łaściwe uroczystości żałobne odbyły 
-się we czw artek przedpołudniem  w kaplicy

>

a, . i lla wysokiej polnocy niem ieckie sam oloty  m yśliwskie i bojowe przeprowadzają szeroko 
zakrojone operacje. Nasza ilustracja przedstawia maszynę typu „M esserschmitt 110“ nad po­

szarpanym terenem skalnym  między północną Norwegją a Murmańskiem.

węgierskiego parlam entu. T rum na ze 
zwłokami S tefana H orthy 'ego była um ie­
szczona na wysokim katafa lku . Po obu 
stronach katafa lku  trzym ali w artę hono­
row ą żołnierze gw ard ji przybocznej w h i­
storycznych m undurach. 7n regentem  i 
członkam i rodziny H orthy 'ego zajęli m iej­
sca przedstaw iciele głów państw  zagran i­
cznych, m. in. m in ister spraw  zagranicz­
nych von R ibbentrop, włoski m in ister 
spraw  zagranicznych hr. Ciano i przedsta­
wiciel japońskiego rządu Oknbo.

B iskup wyznania reform owanego R avasz 
odpraw ił cerem ouję żałobną, a następnie 
wygłosił mowę. poczem trum nę przeniesio­
no wzdłuż szpaleru w arty  przed' kaplicą 
i umieszczono na lawecie. T rum nę przy­
k ry to  sztandarem  węgierskim. *

Na czele konduktu pogrzebowego k ro ­
czyły form acje honwedów. Tuż za law etą 
szli regent H orthy ze sw oją m ałżonką i 
wdową po S tefanie H orthy 'm . Za nim i po­
stępow ali przedstawiciel© głów państw  za­
granicznych, czołowi reprezentanci państwa.
1 wojska, z prezydentem  m inistrów  von 
K ally 'm  na czele.

K ondukt posuwał się wzdłuż szpaleru  
węgierskiej .ludności, k tó ra  w podniosłym  
n as tro ju  żegnała zm arłego. Z budapeszteń­
skiego zachodniego dworca^ trum na za 
zwłokami S tefana H orthy 'ego odbyła o- 
s ta tn ią  podróż do Kondere, gdzie mieszczą 
się dobra rodziny H orthy 'ch. W e czw artek 
popołudniu złożono trum nę w grobowcu 
rodzinnym .

Po zakończeniu uroczystości, związanych 
z pogrzebem Stefana H orthy 'ego. m in ister 
spraw  zagranicznych von R ibbentrop i 
członkowie delegaęjii niemieckiej opuścili 
we czw artek popołudniu Budapeszt.

Nagroda za lojalność.
Berlin, 28 sierpnia. W przebiegu walk 

obronnych przeciwko b ry ty jsk ie j próbie 
inw azyjnej koło Dieppe, miejscowe władze 
francuskie oraz m ieszkańcy terenów, obję­
tych w alkam i w ykazali niezwykle zdyscy­
plinow aną postawę. Ni© zważając na ogień, 
ludność francuska gasiła  wzniecone poża­
ry, w szeregu wypadków dostarczała woj­
skom niemieckim żywności i napojów, a  
lotnikom , którzy przym usowo lądowali, 
spieszyła z natychm iastow ą pomocą.

W uznaniu tego zachowania się, F iih rer 
wydal rozkaz zwolnienia z niewoli fran ­
cuskich jeńców w ojennych, pochodzących
2  Dieppe, N euv'lle, H aut-sur-M er, Trouvil- 
le, P e tit Appeville i A rgues-la Bataille.

t  ■ — -■.

Waszyngton o sytuacji morskiej,
Genewa, 28 sierpnia. Specjalny korespon­

dent pisma „Daily H erald" pisze z W a­
szyngtonu m. in., że sfery  m iarodajne sto­
licy Stanów Zjednoczonych są tego zdania, 
i i  położenie a ljan tów  w wojnie m orskiej 
je s t bardzo poważne.

D ają się już słyszeć w S tanach Zjedno­
czonych słuszne i ezęste głosy, jakoby 
przy końcu tego roku  — o ile  nie zajdzie 
jak iś  cud — kryzys w kom unikacji m or­
skiej zwiększy się jeszcze bardziej, aniżeli 
w ubiegłym  roku.

Pomimo wszystkich optym istycznych, a 
fałszywych twierdzeń, trzeba spojrzeć 
sm utnej rzeczywistości w oczy. B iorąc pod 
uw agę ilość zatopionych okrętów , przewyż­
sza ona s ta le  tonaż nowozbudowanych je ­
dnostek. Można sobie dopiero w tedy uzm y­
słowić niebezpieczeństwo, w ypływ ające z 
braku  okrętów, jeśli się zważy, że A nglja, 
jak  i S tany  Zjednoczone m uszą przesyłać 
w ciągu ostatn ich  m iesięcy znacznie wię­
cej towarów, aniżeli przedtem.

W ym agania .sytuacji wojennej na P acy ­
fiku, ja k  i R osji sowieckiej w zrasta ją , jeśli 
chodzi o czołgi i am unicję. F lo ta  hand lo ­
wa, jak ą  dysponują  aljanci, nie może speł­
niać swych zadań na dłuższą metę. S tan y  
Zjednoczone m ogą transportow ać na zd a l­
nych do użytku jeszcze sta tkach  tylko nie­
zbędny m a te rja ł wojenny, b rak  natom iast 
tonażu na  a rty k u ły  pierw szej potrzeb* 
dla ludności.
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Ofiara Papieża 
dla rannych Japończyków.

Rzym, 28 sierpnia. Papież Pius XII przez 
swego przedstawiciela w Hongkongu pole­
cił ostatnio przekazać armji japońskiej 
45.00CT dolarów. Suma ta jest przeznaczona 
na rannych żołnierzy japońskich.

Położenie w Indjach pogarsza  się.
Tokio, 28 sierpnia. Wbrew angielskiej 

agitacji, sytuacja w Indjach pogarsza się 
stale — tak twierdzi dzisiaj „Czugori Szo- 
gio Szimpo" w dłuższym komentarzu do 
wiadomości otrzymanych o panujących 
niepokojach w różnych częściach Indyj.

Do jak iego  stopn ia  je s t sy tu ac ja  n ap rę ­
żona, św iadczy fak t, że Sipajow ie, sto jący  
pod dowództwem ang ielsk ich  oficerów, 
sk ła n ia ją  sw oje sym patje  w stronę  H indu­
sów

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 28 s ie rp n ia  Włoski komunikat wo­

jenny z piątku brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
W spierane przez ożywiony ogień w ypady 

n ieprzy jacielsk ich  oddziałów w yw iadow ­
czych na froncie egipskim zostały odparte. 
N iem ieckie m yśliw ce zestrzeliły  w walce 
pow ietrznej trzy  n ieprzyjacielskie sam oloty.

N alo ty  b ry ty jsk ich  sam olotów  kierow a­
ne były na Gela i Comiso, z k tó rych  jeden 
sku tk iem  celnego tra fien ia  a r ty le r ji  prze­
ciw lotniczej, spad ł płonąc pod Comiso, pod­
czas gdy drugi, ciężko trafiony , został zmu­
szony do lądow ania pod M arina di R agusa. 
P ilo t sam olotu  został wzięty do niewoli. 
Ludność cyw ilna poniosła s tra tę  w jednej 
osobie zabitej i k ilku  rannych. Szkody nie 
są  ciężkie.

Z okazji 400-setnej rocznicy przybicia pierw­
szych portugalskich statków handlowych do > po­
łudniowej w yspy Kiusziu, na wyspie tej oraz w  
Tokio odbędą się we wrześniu specjalne uroczy­
stości.

ASPIRIN 
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Na Kaukazie zdobyto ważne 
pozycje wyżynne.

Berlin, 28 sierpnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych donosi z głów­
nej kwatery Fiihrera w dniu 27 sierpnia:

Na Kaukazie w zyskującym na terenie 
ataku wydarto zacięcie walczącym bolsze­
wikom ważne pozycje wyżynne.

Na zachód ot) Stalingradu prowadzili 
bolszewicy zacięte kontrataki przeciwko 
głęboko wrzynającemu się klinowi ataku 
niemieckiego. Przy użyciu znacznych sił 
lotniczych bolszewików odparto, zadając 
im wysokie straty. Zniszczono przytem 40 
czołgów.

Na południowy zachód od Kaługi i koło 
Rżewa bolszewicy ponowili ataki. W szyst­
kie natarcia odparto częściowo w przeciw- 
uderzeniu. Na północny zachód od Medy- 
nia wojska niemieckie przeciwnatarciem  
odparły bolszewików na ich pozycje w yj­
ściowe.

Pod Leningradem lokalna działalność 
bojowa. Podczas wypadu oddziałów sztur­
mowych zniszczono 40 sowieckich stano­
wisk bojowych.

Myśliwcy niemieccy i artylerja przeciw­
lotnicza w dniach 25 i 26 sierpnia strąciły  
153 samoloty sowieckie. Cztery dalsze apa­
raty zniszczono na ziemi. 9 niemieckich

samolotów nie powróciło z lotu na nie­
przyjaciela.

W Egipcie ożywiona obustronna działal­
ność oddziałów wywiadowczych i artylerji. 
Lekkie niemieckie samoloty bojowe z do­
brym skutkiem atakowały skupienia bry­
tyjskich pojazdów mechanicznych i stano, 
wiska artylerji.

Pojedyncze samoloty brytyjskie nalecia­
ły  wczoraj na zachodnie i północno-zachod­
nie Niemcy. Podczas nocy pojedyncze bom­
bowce sowieckie dokonały lotów, pozba­
wionych wszelkiego wojskowego znaczenia 
nad Niemcami wschodniemi. Od bezplano- 
wo zrzuconych bomb rozryskowych i zapa­
lających powstały jedynie nieznaczne 
szkody.

Dzienne i nocne ataki lotnictwa niemiec­
kiego wywołały zniszczenia i rozległe po­
żary wśród ważnych ze względów wojen­
nych objektów, położonych w południowej 
i południowo-wschodniej Anglji.

W godzinach rannych dnia 27 sierpnia 
doszło w Kanale do krótkiej potyczki mię­
dzy dwoma niemieckiemi a sześcioma bry- 
tyjskiemi ścigaczami, w toku której uszko­
dzono kilka ścigaczy brytyjskich.

Dalsze zdobycze terenowe 
na zachód od Stalingradu.

Sforsowanie dalszych przełęczy Kaukaskich. -  Od 14 do 27-go 
sierpnia Anglja straciła 315 samolotów.

Z głównej kwatery Fiihrera, 28 sierpnia. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­

nych komunikuje:
Na Kaukazie wojska górskie sforsowały  

przejście przez dalsze wysokogórskie prze­
łęcze. Rozbite siły  nieprzyjacielskie zosta­
ły  zniszczone. 1 • -

Na zachód od Stalingradu atak niemiecki 
zyskuje na terenie mimo zaciętego oporu 
nieprzyjacielskiego. Podczas odpierania 
rozpaczliwych kontrataków jedynie wczo­
rajszego dnia w zasięgu jednego korpusu 
armji, przy wybitnym współudziale bateryj 
artylerji przeciwlotniczej zniszczonych, 
względnie zdobytych zostało 135 czołgów so­
wieckich. Znaczne siły  lotników bojowych 
i bliskiego wsparcia uczestniczyły niszczą­
co w walkach na ziomi. Pozatem Stalingrad  
i pozafrontowc połączenia Sowietów były 
za dnia i w nocy bombardowane. Dwa w iel­
kie frachtowce wołżańskie i jeden state k- 
cysterna zostały podpalone.

Na froncie Donu wolska niemieckie i wło­
skie odparły nieprzyjacielskie ataki.

Na południowy zachód od Kaługi I pod 
Rżewem rozbite zostały na kilku miejscach 
przy współdziałaniu formacyj lotniczych, 
przygotowania nieprzyjaciela dc ataku. Lo­
kalne ataki nieprzyjacielskie załamały się.

Na południe od jeziora Ładogi nieprzyja-1 
ciel zaatakował znacznemi siłam i stanowi- | 
ska niemieckie. W twardej walce, częścio- 1

wo w kontrataku Sowiety zostały odrzuco­
ne, przyczem zestrzelono 35 czołgów.

Lotnictwo sowieckie straciło wczorajsze­
go dnia w walkach powietrznych i przez

artylerję przeciwlotniczą 101 samolotów, 
siedem dalszych zostało zniszczonych na 
ziemi. Jeden własny sam olot zaginął.

Podczas nalotów na obsadzone obszary 
zachodnie w walkach powietrznych zestrze­
lonych zostało 15 brytyjskich samolotów, a 
przez łodzie patrolowe trzy, bez własnych  
strat.

Po bezskutecznych dziennych nalotach 
nękających na Niemcy zachodnie i północ­
no-zachodnie, formacje lotnictwa brytyj­
skiego przeprowadziły w nocy na 28 sierp­
nia ataki, przedewszystkiem na miasto Kas­
sel. Ludność cywilna poniosła straty. W  
dzielnicach mieszkaniowych powstały szko­
dy materjaiowe i wśród budynków. Przez 
nocne myśliwce i artylerję przeciwlotniczą, 
według dotychczasowych doniesień, strą­
conych zostało 35 z atakujących bombow­
ców brytyjskich.

W czasie od 14 do 27 sierpnia brytyjskie 
lotnictwo straciło 315 samolotów, z czego 
52 nad morzem Śródziemnem i w Afryce 
północnej. W  tym samym czasie w walce 
z Wielką Brytanją stracone zostały 63 wła­
sne samoloty.

Za dnia i ubiegłej nocy niemieckie lotnic­
two zaatakowało ważne ze wzglądów wo­
jennych urządzenia na południowem wy­
brzeżu Anglji, jak również w Anglji środ­
kowej i wschodniej bombami kruszącem! 
i zapalającemi .

Południowa Am eryka 
o p rzys tąp ien iu  Brazylji do wojny.

Buenos Aires. 28 sierpnia. Przystąpienia  
Brazylji do wojny zmieniło sytuację w  
całej południowo-amerykańskiej komuni­
kacji morskiej — tak pisze tutejsza gazeta 
„La Razon“.

S trefa  w ojenna objęła eałe b razy lijsk ie  
wybrzeże, co zmusza do w ytyczenia nowych 
lin ij okrętow ych dla w szystkich k ra jó w  
południow o-am erykańskich. B rak  tonażu  
spow oduje wzmożenie się kom unikacji te­
ry to ria ln e j we w szystkich państw ach P o ­
łudniow ej A m eryki. L inie transportow e, 
wiodące do A m eryki Środkowej i do Sta-' 
nów Zjedn. przełoży się praw dopodobnie 
w rejon  wybrzeży oceanu Spokojnego.

tu. D rugie trzęsienie zanotow ano o g. 8.15, 
przyczem oddalenie w ynosiło 450 km. N a 
podstaw ie w ykresu m ożna stw ierdzić w iel­
ką gw ałtow ność trzęsienia w jego cen trum .

Gwałtowne trzęsienie ziemi
zanotowano w Belgradzie i Bukareszcie.
Belgrad, 28 sierpnia. Aparaty belgradz­

kiej stacji sejsmograficznej zarejestrowa­
ły we czwartek przedpołudniem gwałtow­
no trzęsienie ziemi, rozpoczynające się o 
godzinie 8, 15 min., 22.2 sekund.

N ajw iększe odchylenie ig ły  nastąp iło  o 
godz. 8, 15 miń., 49 sek. i w yniosło 111 m i­
kronów. P ale  następow ały  po sobie w od­
stępach oo 3 sek. Główny punk t trzęsienia 
ziemi znajdow ał się w odległości 415 km od 
B elgradu.

Bukareszteńska stacja sejsmograficzna 
zanotowała w czwartek przedpołudniem  
dwa trzęsienia ziemi, pochodzące z ośrod­
ków leżących w pobliżu.

Pierw sze trzęsienie zarejestrow ane o g.
742, trw ało  4 sekundy i  w yw ołało tylko 
słabsze odchylenie igły. C entrum  trzęsie­
n ia  było oddalone o 140 km. od Bukaresz-

ieDwa miasta zburzone przez trzr 
ziem i w Peru.

Santiago de Chile, 28 sierpn ia . Uzupeł­
niające wiadomości o trzęsieniu ziemi w 
Peru opisują dalsze szczegóły katastrofy, 
w których zostały zburzone miasta Nazoa 
i Puerto.

W P uerto  Lom as m orze cofnęło się 200 
m etrów  wstecz, a pow rotna fa la  zalała 

miejscowość. M ieszkańcy uciekli w góry. 
Podm orskie trzęsienie ziemi rozerw ało k a ­
bel.

„Istar w  piekle"
epopea starobabilońska.

Pośród  stosunkow o m ało znanych zabyt­
ków lite ra tu ry  zam ierzchłej przeszłości, 
pośród poem atów bohaterskich i rycer­
skich przygód zn a jd u je  się jeden tak i s ta ­
rodaw ny epos, pow stały przed wielu, wie­
lu  wiekami na ziemiach nad E ufra tem  i 
T ygrysem , kędy A sy rja  i Babilonj.a by ły  
kolebką cyw ilizacji tak  s ta re j, jak  egipska, 
albo ja k  pierwsze początki wschodnio- i 
zac h o dn i -ary  j s k ie j .

Epos ten, nieznany, bowiem dopiero w 
la tach  70-tych X IX  stu lec ia  w ydarty  z ło­
na niepokaźnych na oko kurhanów , roz­
sypanych  po szlakach deptanych stopam i 
wojowniczych Persów , pochodami P artów , 
w ypraw am i Arabów, M ongołów i T u r­
ków — daje żywe świadectwo zanikłej 
wielkości i ośw iaty potężnego ongiś pań- 
stwa._ z k tórego pom nikam i i śladam i za­
bytków  dorobku um ysłowego czas obszedł 
się daleko nielitościw iej, niż 7, pam iątkam i 
E g ip tu  i Indy j.

Od roku 1847-gó począwszy, nagrom a­
dzono w sześciu galerjach  muzeum b ry ty j­
skiego skarby  tych czasów sięgające: p ła ­
skorzeźby, napisy, zbroje, obeliski, p a ­
m iętające dziew iąty, a nawet jedenasty  
wiek przed nar. Chr.

N ajdaw niejszą z w ym ienionych pam ią­
tek  jest napis asy ry jsk i, zdaniem  odkryw ­
cy R aw lisona, s ięgający  r. 1100-go przed 
C hrystusem .

F rag m en t ten, odczytany przez uczonych 
L ay a rd ‘a. R assam ‘a, L oftnsa i dra E. 
S chradera. w ydany został w rytrńiczmem 
tłum aczeniu niemieckiem tegoż badacza 
staroży tności w latach 1874'5 w Giessen, 
udostępniając ogółowi w niknięcie w dzie­
dzinę k u ltu ra ln y ch  zdobyczy ducha 'udiz- 
kiego w tak  bardzo od nas odległych cza­
sach.

Zapewne od czasu tego b adan ia  i odkry­
cia w dziedzinie poszukiwań babilońskich 
w ydobyły na św iatło  dzienne m nóstwo 
„świadków" m inionych dziejów możnego 
kiedyś Babilonu, ale p raca dra E. Schra- 
dera  zaznajom iła szerokie rzesze ludz-i n au ­
k i i wiedzy z bardzo ciekaw ą epopeją s ta ­

rożytnego W schodu, dowodzącą, że fa n ta ­
z ja  narodów  żyjących w słoneczn/ch  b la­
skach i ich ukochanie bogactw, je s t takie, 
jak ie  było na Południu , w cieniu P iram id  
bogatego E g ip tu  i jak ie  po dziś dzień po­
zostało.

Bo też A syryjczycy i Babilońozycy na­
leżeli do plem ienia semickiego, tj. byli po­
bratym cam i Hebrajczyków, Arabów, S y ­
ryjczyków  i Fenicjan , k tórych wszystkich 
znam ionuje wspólna cecha: fałsz i za­
chłanność.

Babilon używ ał pism a klinowego, k tó re ­
go w ynalezienie uczeni p rzyp isu ją  jak ie ­
m uś ludowi tu rańskiem u, czyli ta tarsko- 
uralskiem u, używ ającem u pierw otnie h ie­
roglifów.

Ze skrócenia tych ostatn ich  pow stać m ia­
ły  rzekomo owe „kliny", oznaczające gło­
ski, a k sz ta łt uzależniał się od w ybijania 
rzeczonych znaków dłutem  w kam ieniu, 
nim  je  zaczęto ryć w glin ianych  cegiełkach, 
później, ja k  wiemy, w ypalanych, co jed ­
nak- je s t już zasługą wynalazczości B abi­
lonu. Jedna tedy z takich cegiełek, zaopa­
trzona napisom, że stanow i w łasność „kró­
la  ̂  narodow " — S ardanapala , a więc da­
tu jąca  się  z V II  w. przed Chr., zaw iera w ła­
śnie fragm ent epopeji sem ickiej przed w y­
daniem  tłum aczenia d ra  Schradera nie­
znanej poza kręgiem  uczonych orjen ta- 
listów .

Do pojaw ienia się a v  druku pracy dra 
Schradera  mniem ano, że narody  sem ickie 
nie zdobyły się na żadną epopeję, jako  
zbyt oddane m aterializm ow i, stępiałe w' 
dziedzinie porywów duchowych, zdolne je ­
n o ’do m yśli o hand lu  i m am onie.

Pokazało się atoli, że tw ierdzenie owo 
odnosi się ty lko do Żydów i Arabów  z Ży­
dam i zmieszanych, a to na tej podstawie, 
że epopeja sta roży tna  wym aga bogatej 
m itologii, a u ’Izraelitów  i Ism aelitów  b a r­
dzo wcześnie wziął górę monoteizm.

Choć minęło praw ie la t  70 od publikacji 
p racy  d ra  Schradera, epopeja starożytne­
go B abilonu nadal bardzo m ało je s t zna­
na ogółowi, jak b y  na poparcie tw ierdzenia, 
że czas uw ziął się na Babilon, by go po­
grzebać w niepamięci ludzkiej.

Przełożony przez niemieckiego uczonego 
fragm ent poem atu babilońskiego eposu 
składa się ze 135 w ierszy i je s t ułam kiem  
poem y większych rozm iarów , legendą bę­

dąc a sy ry jsk ą  o Istubarze, czyli Noem.
Niedługo przed opublikow aniem  schra- 

derow skiei p racy  naukow ej odkryto  napis 
babiloński, dość zgodnie z podaniem  moj- 
żeszowem opiew ający b ib lijny  potop. Oca­
lony w korab iu  czyli arce, unoszącej się na 
falach p a tr ja rc h a  m a tu ta j a to li m iano 
IsitabaPa. F rag m en t a to li uprzystępniony  
ogółowi przez d ra  Schradera  opisuje na to ­
m iast podróż do piekieł bogini Is ta r , se ­
m ickiej Venus, zw anej u H ebrajczyków  i 
F en icjan  A starte.

M amy więc obok śladów  wierzeń mono­
teistycznych (potop zesłany przez Jehowę) 
rów nież nalo ty  m itologiczne, identyczna 
bowiem praw ie je s t opowieść o podróży 
podziem nej I s ta r ‘y  z podaniem  greekiem  o 
Persefonie, będąc zarówno z nim  alegorią, 
odnoszącą się do zimowego snu przyhody i 
je j odżycia na wiosnę.

W racając do Is ta r 'y . była ona boginią 
życia, urodzajów  i płodności, gdy  przebiw- 
nie, siostra  je j, rozkazyw ała mocom pie­
kielnym , więc śm ierci i zniszczeniu.

Ts>tar chciała odwiedzić tę siostrę, ale po­
różniły  się z« sobą z powodu, k tó ry  za zaw­
sze pozostanie tajem nicą, bo w łaśnie w tern 
m iejscu znajdu je  się szczerb w g lin ianym  
m anuskrypcie. ,

I s ta r  doznała tedy w piekle jaknajgorsze- 
go przyjąć i a, obdzierana przez stróżów  każ­
dej z siedm iu piekiąlnych bram  ze w szyst­
kich swoich bogatych sza t i klejnotów , co 
stanow i n a tu ra ln y  pogląd sem ityzm u na 
kw estję ustosunkow ania się do kosztownej 
własności osoby, z k tó rą  w danej chw ili ni? 
je s t się na dobrej stopie.

Głównego w ejścia piekła p ilnu je .stróż 
wody podziem nej" — niby grecki przewod­
nik  dusz za S tyx zdążających, Charon.

M iła s io strun ia  więzi w piekle A słartę- 
Is ta r . D la św iata  ma to nader sm utne 
sku tk i: Na ziemi u sta je  wszelka płodność, 
a zatem  życie. (Zima). ,

W idzi to Słońce — „Samas", będące u 
Babilończyków synem  Księżyca — „Sin‘a“ 
i idzie na sikarge do kró la  i ojca bogów, 
Ao.

W ynika cała aw an tu ra .
Bóź Ao śle na tychm iast gońca do piekieł 

z rozkazem zw olnienia Is ta r .
W ładczyni P iekieł popada w sprzeczkę z 

w ysłannikiem  Ao‘a, atoli wola Grompwład- 
cy  zwycięża: I s ta r  pow raca na św iat.

(W iosna).
U każdej b ram y  zw raca ją  je j odebraną 

własność.
Tablica z owym fragm entem  epopei ba­

bilońskiej o Jstabarze-Noem . a trak tu jąca , 
ja k  widzieliśm y, o przygodach bogini I s ta r  
w piekle je s t w edług d ra  S ch radera  tylko 
kop ją  o ryginału  nierów nie starszego, na  
co w skazują różne okoliczności, bo p raw ­
dopodobnie pochodzącego z okresu  tysiąca  
paruiset la t przed nar. C hrystusa, czyli, 
byłby to zabytek rów nie s ta ry , albo naw et 
s ta rszy  od K siąg  Mojżesza.

C h arak te r opow iadania m a cechy w spól­
ne wszystkim  epopejom  ludow ym : je s t
ono rozwlekłe i pow tarzają  się te sam e 
zw roty mowy obok kolosalnej obrazo­
wości. I s ta r  pow tarza wciąż te sam e sk a rg i 
i wciąż te sam e o trzym uje odpowiedzi od 
sług sw ej siostry . P aństw o te j o statn iej 
nazyw ane jest ..krajem  bez pow rotu", „do­
mem trupi eszenia", „wejściem  bez w yjścia" 
i t. d.

Bogini podziemia zachow uje się wobec 
zw iastuna woli Ao‘a nader n iesfornie, m io­
ta jąc  pod adresem  „boga bogów" wyzw iska, 
w ołając: „Idź, zburzyć pałac Spraw iedliw o­
ści i obal jego filary".

Gdy I s ta r  nareszcie zostaje  zwolniona, a 
w racając  odbiera u bram  piekieł sw ą g a r ­
derobę i k lejnoty, poem at opow iada to nie­
m niej dokładnie i obszernie ja k  w ó w c z a s ,  
gdy unaocznić chciał odbieranie sza t bo­
gini.

Może z czasem w y k ry ją  gdzieś uczeni 
inne ułam ki ópopeji, odczytanie k tó re j to 
trud , o jak im  nie m am y w yobrażenia, nie- 
znając się  na mozole badań naukow ych 
sta rych  zabytków  k u ltu ry  ludzkiej.
• N ietylko jednakow oż babilońska1 epope­

ja  uległa, jak  p rzynajm niej do dziś tw ier­
dzimy. zaginięciu lub zagładzie.

Są dom ysły. że przepadły  również kędyś 
w pomroce dziejów i odm ętach czasu bo­
h a te rsk ie  eposy hebrajsk ie , jak  to „Księ­
g a  W alk Bożych" oraz „K sięga S z la c h e t ­
nych". o k tó rych  w zm ianki tu  i ówdzie 
spo tykano  pośród odcyfrow anych ta jn ików  
Przeszłości,

B yły  zapewne s ta re  bardzo, może r ó w ie ­
śnicze eposów tej m iary , co m ało znany, 
fragm entaryczny , om ówiony dzięki dr* 
Schraderow i epos babiloński o Is ta r .

Stef. Krasiński, K raków . !
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65 miljortów złotych dla inwalidów.
Kraków, 28 sierpnia. W ramach zaopatrzenia woj- 

tkowych, które jest nadal prowadzone przez Główny 
Wydział Pracy, wypłacano inwalidom wojennym 
z wojny światowej i z wojny 1939 r„ na terenie 
Okręgu Galicja, przeciętnie w każdym miesiącu 
około 2 miljony zł. zapomóg. ,

Na terenie całego Gubernatorstwa otrzymało za- 
pomogi 75 tys. ipwalidów wojennych, co pociągnęło 
za sobą sumę 65 miljonów złotych.

Okręg krakowski pozyska 18.000 ha 
uprawnych gruntów.

Szeroko zakrojone prace melioracyjne w całym kraju.
Na t-erenie powiatu RadomiLko nikońraooo ostatnio

Nowe czasopismo dla gospodarki.
Kraków, 28 sierpnia. W ostatnich (liliach uka­

zał się 1-szy numer miesięcznika gospodarczego, 
pod tytułem: „Twórczość Gospodarcza*1. Mie­
sięcznik ten wychodzi w Krakowie w objętości 
32 stron druku i to równocześnie w językach 
niemieckim i polskim.

Zasadniczem zadaniem „Twórczości Gospodar­
czej" jest służyć Czytelnikom radą i pomocą we 
wszystkich sprawach gospodarczych. Redakcja 
„Twórczości Gospodarczej", pozostając w ści­
słej współpracy z m iarodajnem i czynnikami za- 
wodowemi, ma możność omawiania już na pe­
wien czas naprzód planowych zamierzeń gospo­
darczych zarówno w Rzeszy, jak i w General- 
nem GuDernatorstwie.

Pierwszy num er „Twórczości Gospodarczej" 
zawiera między innemi następujące artykuły: 
„Twórczość gospodarcza w General nem Guberna­
torstw ie", „Niektóre ważne surowce Generalnego 
G ubernatorstwa", „Gospodarka -•.obowiązana", 
„Koncentracja twórczości gospodarczej w Rzeszy" 
itd. W  rubryce „Z Generalnego G ubernatorstwa" 
znajdujem y takie nagłówki artykułów, jak : „Sa­
m orzutna reorganizacja pewnej gałęzi przem y­
słu", „I takie rzeczy zdarzają się", „Zaopatrzenia 
w  energję jako podstawa rozwoju gospodarcze­
go", „Odbudowa gospodarki ubezpieczeniowej w 
Generalnem Gubernatorstwie" itp.

Pozatem w dziale „Z w arsztatów pracy" omó­
wiono różne zagadnienia. r

Abonament za „Twórczość Gospodarczą" wy­
nosi 3.— zł. miesięcznie. W  sprawie prenum era­
ty  miesięcznika „Twórczość Gospodarcza" można 
się zwracać bezpośrednio do Redakcji, której 
adres brznn: Redakcja „Twóczości Gospodaczej", 
Kraków, Sławkowska 13/15, skrytka poczto­
wa 402.

Kraków, 28 sierpnia. Celem podniesienia zbiorów i 
zabezpieczenia terenów uprawnych od powodzi, pod­
jęto na terenie Generalnego Gubernatorstwa cały 
szereg prac, zmierzających do uregulowania gospo­
darki wodnej. Prace te stanowią główną troską U- 
rzędu Gospodarki Wodnej Gen. Gub.

l)o najważniejszych poczynań w tym względizie 
należy zaliczyć odwodnienie Krowiego Bagna w o- 
kręgu lubelskim, naakufceik czego uzyska się 33.000 
ha ziemi ornej. Naleay podkreślić, że. większa część 
tych ha-giee została jnż osuszona. Ponadto w O- 
kręgu lubelskim znajduje się drugi obszar, przezna­
czony do osuszania, a mianowicie tereny wokół li­
gocki, której dopływy m ają być uregulowane, a  uzy­
skana w ten sposób pod uprawę tereny będą wyno­
sić i4.500 ha.

W Okręgu warszawskim i radomskim przeprowa­
dzano są obecnie prace meljoracyjne, zakrojone na 
bardzo szeroką skalę. Dotychczas przeprowadzono 
roboty drenarskie: w PoLiczuie, Zwoleniu, Jasieńcu 
Soleckim i Zalcsicach (pow. radomski) oraz w  Su­
chej (pow. węgrowski); regulację rzelk: Wilgi (pow. 
garwoilińaki), Czarnej Prawej (pow. konecki). Czar­
nej Nowej (ipow. wlosoezowski), Czarnej Nidy (pow. 
kielecki) i  Kanaitu Zaborowskiego (pow. soehaezow- 
ski). Dokonano również umocnień i urządzeń brze­
gów tychże rzelk.

Z więksaych prac wymienić ną-leży sypanie wałów 
wiślanych w Dolinie Moczydłowskiej, usypanie I u- 
formowanie oraz obsianie wału na Golędzinowie I 
wału koło Solca nad Wisłą. Do prać o doniosłem 
Kmaeizoniu dla rolnictwa zaliczyć należy przekopania 
nowego łożyska Wilgi obok wsi Wilga nad Wisłą, 
oelem ochrony baTdzo żyznych okoliczinycih terenów 
rolnych. Zatrudniono tu  ponad 2000 robotmików ora® 
licm y persona! fachowy, złożony z imżymietrów, u- 
kladtaczy drenów, m ajstrów tam iarzy, m ajstrów be­
toniarzy i zastęp wyszkolonych przodowników-ro- 
botników.

wielkie prace meljoracyjne objęte planem odwodnie­
n ia  i włączenia do ku ltury  rolnej nieużytków tego 
powiatu. Dotychczas osuszono ju t  przeszło 60.600 
morgów ziemi. Wokarauje to na ogrom przeprowa­
dzanych. prac, bowiem powierzchnia ta  jest półtora 
razy większa od ogóLnej, dotychczas rolniczo wyko­
rzystywanej powierzchni całego powiatu Radomsko.

Urząd Wodny w Zamościu, któremu podlegają trzy 
powiaty: biłgorajski, zamojski i krasnys-tawski, prze­
znaczy! na rolk 1942 na cele odwadniania półtora 
m iliona złotych. Na szczególną uwagę zasługują ze 
względu na rozmiary robót w powiecie biłgorajskim: 
Goraj i Aleksandrów. W Goraju prowadzi Urząd 
Wodny regulację rzeki Biała Łada, a  w Aleksan­
drowie pracami in d  jaracyj-nem i objęto lak i, pola i 
lasy na obszarze oko*!o 5.000 ha, z czego n a  pola
uprawne przypada około 3.000 ha.

Okręg krakowski pozyska naskutek meljoracjl 
18.000 ha nowych gruntów.

Ter en Galicji ze względu na  różnorodność ziem 
wymaga szczególnie przeprowadzenia prac meljora- 
oyjnych i wodmyeh. W tym  ce>lu stworzone zostały
Inspekcje gospodarstwa wodnego-, których zaibree
działania pokrywa cię z ustajnowiomemi t naitural- 
nemi granicami, jakie stanowią powierzchnie wodne 
'i bie-gi po-szcze-gólnych iraeik. O dużej ważności tych 
prao meljoracyjnyoh stanowi falki przeznaczenia 
prz-e® Rząd Gen. Gub. sumy 24 mi-ljonów złotych na 
•rok bieżący. Z przeprowadzonych już prao przypa­
da większa część na regul-aoję, nawodnienie, prace 
oohrouuie przed wylewami rzek, ubezpieczenia lodo­
we i-td. oraz budowę zapór. P rojekty na budowę za­
pór są  już przygotowane.

Dzięki te j doniosłej aikcjl gospodarka rolma na ob­
szarze caiogo Generalnego Gubernatorstwa znacznie 
ryska na  intensywności, co znów wplym-ie zlkole-i do­
datnio na samowystarczalność tego obszaru.

w any oblicza s tr a ty  spowodowane h r  a dzie­
żą na  sum ą ponad 20.000 złotych. K radzie­
ży dokona,no w porze nocnej. Zawiadom io­
na  polic ja  wszczęła dochodzenia.

J a k iś  n ieznany opryszek napad ł n a  H e­
leną H au  bn er ową z  K acie w powiecie m ie­
chow skim  i obrabow ał ją  z  250 złotych 
oraz dwóch złotych pierścionków  i s reb r­
nego zegarka. N apad m iał m iejsce n ieda­
leko s tac ji S łom niki we wczesnych godzi­
nach rannych. P o lic ja  zarządziła docho­
dzenie.

M ieszkanieo wsi G rabow nica koło Łopu­
szna  w potniecie kieleckim  E dw ard  H ej- 
dysiz, jadąc  pociągiem  z K rakow a do J ę ­
drzejow a w ysiadł n-a dworcu w Jęd rze jo ­
wie, przyczean ja k iś  sp ry tn y  „doliniarz" ko­
rzy sta jąc  z panującego tłoku, w yciągnął 
m u z kieszeni portfel, w k tó rym  poza go­
tów ką znajdow ał sie dowód osobisty oraz 
świadectwo praemytsłówe. Złodziei w raz z 
łupem  zbiegł.

Pod Jędrzejow em  w ydarzył się  onegdaj 
w ypadek samochodowy, w k tórym  poniósł 
śm ierć 19-letui p ra k ty k a n t szoferski Ma- 
r ja n  Padło, zam ieszkały w W ieliczce pod 
Krakow em . Nieszczęśliwy chłopiec p rzy ­
gnieciony został naładow anem i na sam o­
chód m eblam i w chw ili, gdy  sam ochód s to ­
czył się do row u i uderzył o słup. — N a  
P lacu  R ynkow ym  w K ielcach nieznany zło­
dziej sk rad ł w czasie ta rg u  na  szkodę K a­
ta rzyny  N iepsuj kw otę 40 złotych w raz z 
portm onetką, w k tórej znajdow ał się rów ­
nież _ złoty krzyżyk. Poszukiw ania  za zło­
dziejem  n ie  odniosły skutku .

Rzemiosła kieleckie na drodze rozwoju

Zjazd agronomów.
(Zet) Kielce, 29 sierpnia. W Kielcach od­

był się w tych dniach zjazd agronomów  
gminnych i gromadzkich z terenu powia­
tów: radomskiego, kieleckiego, jędrzejow­
skiego, koneckiego i buskiego w obecności 
przedstawiciela Wydziału W yżywienia 
Rolnictwa Dystryktu radomskiego, komi­
sarza Izby Rolniczej z Radomia i miejsco­
wego Landwirta.

N a zjeździć wygłoszono szereg ciekaw ych 
i pouczających refe ra tów  w  związku z  
nadchodzącym  okresem  siewu jesiennego, 
podniesieniem  w ydajności w gospodar­
stw ach  w iejskich, szczególnie drobnych 
t. d. Dużo w agi poświęcono zwłaszcza w a­
rzyw nictw u i hodow li w łasnsych nasion 
d la  zapew nienia sobię pod tym  względem 
sam ow ystarczalności. Agronom ów  czeka 
duża p raca  i w ysiłek przy zrealizow aniu 
w szystkich wytycznych, ja k ie ' były om a­
w iane na  zjeździć.

Wyszkolenie straży pożarnej 
w Rejowcu.

(Zet) Kielce, 29 sierpn ia . W Rejowcu ko­
ło Skarżyska-Kamiennej zakończony zo­
stał w tych dniach okres teoretycznego 
wyszkolenia ochotniczej straży pożarnej w 
zakresie pierwszego stopnia.

K om isja  egzam inacyjna w składzie: po­
w iatow ego in s tru k to ra  pożarniczego, w ój­
ta  gm iny Suchedniów, naczelnika re jonu  
i jego zastępcy kom endantów  straży  po­
żarnych R ejow ca i Pogorzały , stw ierdziła  
w ysoki poziom kursu  i całkow ite opano­
w anie m a te rja łu  przez kursistów . Do egza­
m inu  p rzystąp iło  25 strażaków  i 12 sam a­
ry tanek .

Po egzam inach i ćwiczeniach pokazo­
wych s taran iem  sam ary tan ek  i s tra ż y  od­
był się  w spólny posiłek, w czasie k tórego 
podnoszono m iędzy innym i nader przychyl­
ne ustosunkow anie się do s traży  rejow - 
skiej burm istrza  gm iny Suchedniów, p. T. 
M ichty.

Samopomoc przesiedlonych.
(Zet) Jędrzejów, 28 sierpnia. Przesiedleni 

w Jędrzejowie, których liczba wynosi o- 
becnie około 1.S00 osób, utworzyli przed ro­
kiem t. zw. Samopomoc, polegającą na tern, 
że lepiej sytuowani wpłacają miesięcznie 
pewne sumy na rzecz niezamożnych.

Ze spraw ozdania  za ubiegły  m iesiąc w y­
n ika. że sk ładk i z dobrowolnego opodatko­
w an ia  eię w ynosiły  zł. 288.60 — a  dobrow ol­
ne datk i zł. 100.—; saldo  kasow e zł. 3.398*54.

Sam opom oc pozostająca od początku w 
energicznych rękach pTezesa, p. J .  TJlatow- 
skiego, w ypłaca doraźnie niezamożnym 
Przesiedlonym  zapom ogi na pogrzeby i in ­
ne w ypadki, jak ie  m ogą dotknąć przesie­
dlonych. W ydatki tego rodzaju  w m iesią­
cu spraw ozdaw czym  w ynosiły zł. 613.—.

(bal) Kielce, 29 sierpnia. Rzemiosło kie­
leckie wchodzi obecnie w fazę szybkiego 
rozwoju, a coraz większe zainteresowanie 
naszej młodzieży różnemi gałęziami rze> 
miosła przyczynia stale nowe kadry, które 
stają się fundamentem tego czy innego za­
wodu.

W iele młodzieży niedoceniającej do tej 
pory  w artości fachowca nabra ło  wreszcie 
now ych przekonań i zaraz po ukończeniu 
szkół chętnie garn ie  się  do nauki rzem io­
sła  wiedząc, żo przyniesie im  to podstaw ę 
dalszego życia oraz dobrego zarobkow ania. 
Pow iatow y W ydział Rzem ieślniczy w K iel­
cach coraz częściej n o tu je  w swych k a r to ­
tekach nowych rzem ieślników, którzy  po 
złożeniu egzam inów zaliczani s ą  w poczet 
rzem iosła, k tórem u powierzono czuw anie 
n ad  stanem  gospodarki przem ysłow ej — 
bardzo poważnej gałęzi życia gospodarcze­
go k ra ju . P o  w yelim inow aniu olbrzym iego 
procentu  żydowskich fachowców, którzy 
zajęli większą część w szystkich p raw ie za­
wodów, rzem iosło kieleckie stanęło  na  n a j­
lepszej drodze do pierwstzomędmego rozw o­
ju . O rganizow anie wszelkiego rodzaju  k u r­
sów, to okaizja, z k tó re j skw apliw ie korzy­
s ta  każdy rzem ieślnik wchodząc na  toTy 
nowoczesnej p racy  i w prow adzenia w swym  
zakładzie najnow szych metod, k tó re  przy­
czyn ia ją  się do tęgiego w yrobienia facho­
wego. K u rs  d la  b lacharzy, elektrom onte­
rów , kow ali, ślusarzy , kraw ców  itd. da ły  
sposobność zapoznania się rzem ieślnikow i 
kieleckiem u z podstaw ow em i zasadam i o r­
ganizacji w arsz ta tu  oraz p racy  ja k  rów ­
nież pogłębiły ich wiedzę fachową, n ap ro ­
w adzając do stw orzenia sobie lepszych wa­
runków  egzystencji przez udoskonalenie 
produkcji.

N ależy stw ierdzić, że w szystkie urządzo­
ne dotychczas w Kielcach kurny doszkole- 
niow e spotkały  się  z  należytem  zorzumie- 
niem,, a  rzem iosło w s tu  procentach wyko­
rzysta ło  n ad arza jącą  się okazję i z niema- 
łem zainteresow aniem  uczęszczało na k u r­
sy, dźw igając się przez to na poziom dosta­
tecznie wysoki, g ru n tu jący  m ocną podsta­

wę przyszłego rozw oju oraz żyw otnych in ­
teresów. N iem ałą zasługę w odbudowie o- 
raz  w k ierow aniu  rzem iosła na  drogę po­
ważnego rozw oju przypisać należy ener­
gicznej p racy  Pow iatow ego W ydziału Rze­
m ieślniczego w Kielcach, k tó ry  sto jąc na 
stanow isku  popieran ia  rzem iosła i czuw a­
n ia  nad jego  interesam i, oddaje m u nieo­
cenione usługi. D ługie ogonki in teresan­
tów  zw racających się  codziennie do kie­
row nika Pow. Wydiz. Rzem. w te j czy in ­
nej spraw ie św iadczy o zaufaniu , z jak im  
odnosi się rzem iosło m iejscowe do swych 
władz, przedstaw iając wszelkie bolączki o- 
raz  polecając się we w szystkich spraw ach. 
Pow iatow y W ydział Rzemieślniczy ze 
sw ej s tro n y  s ta ra  się we w szystkich w y­
padkach przy jść rzem iosłu z jak n a jd a le j 
idącą pomocą, a  przez udzielanie porad n a ­
w iązuje ścisły ko n tak t i  b liską w spół­
pracę.

Do ostatn ich  prac, jak ie  poczynił P ow ia­
tow y W ydział Rzemieślniczy w Kielcach, 
należy  zorganizow anie kursu  d la  m istrzów  
kraw ieckich, k tó ry  tak  ja k  w szystkie po 
przednie cieszył się  olbrzym iem  zaintere­
sowaniem , a  liczba 50 uczestników  sam a 
za siebie mówi. Pozatem  w ubiegły  ponie­

d z ia łe k  rozpoczął się  w K ielcach kurs p ro ­
w adzenia księgi zakupu tow arów , w k tó ­
ry m  uczestniczą wszyscy zam oistn ie pro 
wadzący zak łady  esy w arsz ta ty  rzem ieślni­
cze. Ze względu n a  olbrzym ią ilość ucze­
stników , k u rs  prow adzenia księgi zakupu 
tow arów  odbędzie się  w drugim  komplecie 
pod koniec bieżącego m iesiąca.

Pow iatow y W ydział Rzem ieślniczy koń­
czy rów nież przed m iesiącem  wrześniem 
w ydaw anie legitym acyj rzem ieślniczych, 
tak, że w skazane byłoby, aby  rzem ieślnicy 
z te ren u  K ielc i pow iatu, k tórzy  leg itym a­
cyj, jeszcze n ie  posiadają, jak n a j prędzej się 
w nie zaopatrzyli. D alsza owocna praca 
W ydziału Pow iatow ego przyczyni się  do 
jeszcze bardziej szybszego postępow ania 
rozw oju rzem iosła kieleckiego, którem u 
należy życzyć jaknajlepszych rezultatów  
p racy  i podniesienia w arunków  bytow ania.

W sprawie rejestracji rowerów.
(Zot) Jędrzejów, 28 sierpnia . Burmistrz 

miasta Jędrzejowa podaje do wiadomości 
osób zainteresowanych, że termin reje­
stracji rowerów w myśl odnośnego zarzą­
dzenia władz upływa z dniem 20 bm.

R ejestrac ji dokonać należy chociaż w ła­
ściciel posiada już k a r tę  row erow ą i ta ­
bliczkę. Po 30 sie rpn ia  br. używ anie row e­
rów  je s t dozwolone jedynie  za pozwole­
niem  sta ro sty  powiatowego. K to  row eru 
n ie  zare jestru je , używać go będzie bez ze­
zwolenia lub usiłu je  usunąć row er z pod 
zasięgu urzędowego, podlega karze grzy­
wny do 1.000 złotych i aresztu  do trzech 
m iesięcy — lub jednej z tych kar.

Walka z furjatem.
(Zet) Jędrzejów, 29 sierpnia. We wsi 

Borszowice, gminy Sędziszów (powiat Ję­
drzejów) w chwili napadu szału dokonał 
podpalenia zagrody swej teściowej Marji 
Skowronowej — Józef Andżel, mieszkaniec 
Borszowic. Gdy ogień objął już  cały  bu­
dynek m ieszkalny, Andżel w raz z 7-letmm 
w nukiem  Sko'Wronowej.’E ug. D łużniakiem , 
zam knął się w m ieszkaniu  i uzbroiw szy sję 
w siek ierę  bronił dostępu do m ieszkania 
w celu ra to w an ia  m ienia, chłopca i siebie. 
W  ten sposób rozciął niebezpiecznie głowę 
s iek ierą  swemu szw agrow i H enrykow i 
Skow ronow i i usiłow ał to uczynić w ielu 
innym  z pośród ra tu jących . P rzybyłej po­

licji udało się  unieszkodliw ić fu rja ta , u- 
możliwie akcję ratow niczą, a przedewszyst- 
kiem  uratow ać chłopca z płonącego domu. 
W rezultacie jednak  dom Skowronowej 
spłonął doszczętnie w raz z nielktóremi rze­
czami.

Poniew aż Andżel doznał pewnych obra­
żeń, odwieziono go do szp ita la  pow iatow e­
go w Jędrzejow ie.

Kronika kradzieży i wypadków.
(bal) Kielce, 29 sierpnia . — W .K ielcach  

przy ul. P io trkow skiej tuż za przejazdem  
kolejow ym  15-letni Zdzisław S tachursk i 
dosta ł się pod przejeżdżającą furm ankę. — 
Chłopiec doznał lekkich uszkodzeń c ia ła  
oraz zadrapań  nóg. S tachursk iego  odpro­
wadzono do m ieszkania.

W  czasie kąpieli zdarzył się ubiegłej n ie­
dzieli na p laży we wsi M azur pod K iel­
cami wypadek utonięcia, przyczem ofia rą  
głębi padł 13-letni K azim ierz Porąbek . —* 
K ąpiący  się opodal mężczyźni nie dopu­
ścili do utonięcia i _ wydobyli chłopca z  
nurtów  wody, a  znajd u jący  się na plaży 
lekąrz doprowadził chłopca do przy to ­
mności.

Do m ieszkania J a n a  K u rk a  zam ieszkałe­
go we wsi Chlewice, gm. M oskarżew w po­
wiecie jędrzejow skim , dostali się nieznani 
złodzieje i skradli różną garderobę m ęską 
i dam ską, pomiędzy innem i jesionkę, ko­
szule męskie, chustk i na  głowę, g a rn itu ry  
męskie, jedw ab ma sukienki itp. Posakodo-

OKOŁO 80.000 ROBOTNIKÓW ZNALAZŁO PRACĘ.
WylroTzystante sil roboczych w miesiącu lipcu jest 
g; od nem uwagi, gdyż mimo bardzo intensywnego 
zapoiredniozenia sił roboczych w poprzednich miesią­
cach, znalazło obecnie prace 87.511 robotników.

| W przeważnej części zostali oni zatrudnieni w Rze­
szy. Sam Okręg Galicja wysłał 85 proc. z tej liczby 
(t. zn. 76.680 robotników). Łącznie zapośredniczono 
w lipcu 322.115 sił roboczych, z czego na żydów 
przypada prawie połowa, bo 150.000 ludzi.

KURSY SPAWALNICZE. Na wzór Rzeszy Niemie­
ckiej założony został w Krakowie zakład dla naukt 
i badań Ufchm.iki spawalniczej, k tóry mieści sią 
w budynku b. firm y „Elektron.**, Łazarza. 13. Przy 
szkole istnieje in ternat dla 100 uczestników. K ursy 
będą trw ały z reguły 6 tygodni, przyczem nauka be- * 
dzie dostępfaa dla każdego. Początek kursów rozpo­
cznie się już wkrótce, a term in zostanie jeszcze po­
dany do wiadomości,

(Zet) BURZA I POŻAR. N ad K ielcam i 
i  częścią daw nego pow iatu  wloszczowskie- 
go przeszła onegdaj popołudniu k ró tk a  
burza z p iorunam i i gradem . W  czasie bu- 
mzy p iorun  uderzył w zabudow ania F ra n ­
ciszka Bezy w Sokolnikach, gm iny Lelów, 
w skutek czego sp łonął dom  m ieszkalny i 
zabudow ania gospodarcze zę zbioram i. — 
S tra ty  poszkodow any oblicza na przeszło 
20.000 złotych.

(Zet) DWAJ CHŁOPCY-BRACIA UTO- 
NĘLI W CZASIE KĄPIELI. Onegdaj po­
południu zdarzył się trag iczny  w ypadek we 
wsi Rzinek, gm iny  B liżyn (pow iat K ielce). 
M ianowicie dw aj chłopcy 10-letni Je rzy  i 
12-letni W aldem ar brac ia  T urek utonęli w 
czasie kąp ie li w glinankach  przy  cegielni 
w Bzinku. Świadkiem  śm ierci chłopców 
n ik t nie był, przypuszczać jednak  należy, 
że n a jp ie rw  m usiał tonąć m łodszy i że d ru ­
gi pospieszył m u z pom ocą — w czasie zaś 
ra tu n k u  poszedł na dno w raz z bratem . — 
G linianka je s t dość głęboka. Zwłoki chłop­
ców wydobyto.

(Zet) WYRODNA MATKA. W  końcu 
października 1939 roku  urodziła  dziecko 
płci m ęskiej żywe i zdrow e Z. Stawow- 
ska  z W oli Św idyńskiej, gm iny  Oleszno 
(pow. Jędrzejów ). K ilka dni później udała  
się do lasu  pod Olesznem, gdzie dokonała 
uduszenia swego dziecka, zrobiw szy pętlę 
z pieluszki i zacieśniła  ją  na sczyji dziecka, 
poczem zwłoki zakopała w ziemi. P o  u- 
pływ ie pól roku  przechodnie zauw ażyli 
w ysta jącą  z  ziemi szm atę i w  ten  sposób 
w ykry ła  się  zbrodnia  Staw ow skiej. B ada­
n a  przez policję przyznała  się ty lk o  do po­
zostaw ienia w lesie żywego dziecka i p rzy­
k ry c ia  go patykam i, licząc, że k to ś będzie 
przechodził i dziecko zabierze. Dziecko to 
było nieślubne. Dzieciobójczyni została za­
aresztow ana i osadzona w w ięzieniu kie- 
leckiem  do czasu rozpraw y sądow ej.

(Zet) W CZASIE GRY W KARTY NA 
ŁĄCE. Grono młodzieży w iejskiej z Mot- 
kowic, gm iny  M ierzwin (pow. Jędrzejów ) 
g ra ło  w k a r ty  na  łąkach  motkowielkich. W  
pew nej chw ili W ładysław  K ielesiński spo­
strzegł b rak  w kieszeni spodni 60 złotych 
Podejrzen ie  kradzieży padło  na  W ojcie­
cha Chrzanow skiego i W ładysław a F iuka, 
k tórzy  siedzieli obok poszkodowanego i 
niespodziew anie u lo tn ili się do domu. P o ­
szkodow any w raz z innym i kolegam i zw ró­
cił się  do obydwóch o zw rot pieniędzy, 
k tóro  o trzym ał z w yjątk iem  bakno tu  20-tu 
zlotowego, k tó ry  rzekom o m iał zaginąć. — 
P o lic ja  p rzekazała sp raw ę sądow i grodz­
kiem u w Jędrzejow ie.

(Zet) NIEPROSZONY GOŚĆ W MIESZ­
KANIU. A niela Kowalczyk, m ieszkanka 
K orytn icy , gm iny  Sobków (pow iat Jęd rze­
jów) w yszła w południe n a  chw ilę do są ­
siada, zam ykając drzw i od sieni na  kłód­
kę. W racając  po pięciu m inu tach  do demu 
spostrzegła, że drzw i od sien i są  otw arte. 
T kn ięta  złem przeczuciem  za jrza ła  przez o- 
kno i stw ierdziła  w m ieszkaniu nieznane­
go osobnika, k tó ry  w yjm ow ał z szafy g a r ­
derobę. O sobnik ten spostrzegł poszkodo­
w aną i usiłow ał zbiec drzw iam i w raz z łu ­
pem. K ow alczykow a p rzy trzym ała  go, lec: 
złodziej kopnął ją  i w ybiegł na  drogę. K o ­
walczykow a zaalarm ow ała sąsiadów  i ci 
spraw cę u jęli, oddając go w ręce sołtysa, 

ten odprow adził go w asyście  sąsiadów  
na posterunek policji. O kazało się, że p rzy ­
trzym anym  je s t m ieszkaniec K ielc (K ra­
kowska 220) W ładysław  H udzicki. przyby­
ły  do wsi w celu k u p n a  ziemniaków. 'H u ­
dzicki w niedługim  czasie stan ie  przed są ­
dem grodzkim  w Jędrzejow ie.
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W ojczyźnie Kałmuków.
łli) Kraków. 29 sierpnia. Rozległe prze­

strzenie miedzy Donem a morzem K asjńj- 
skiem  zajm uje żółto-szaty, m onotonny step. 
Niema tu  ani bujnych  łanów  pszenicy, 
niem a też drzew, k tó re  nie u trzym ałyby 
się tu  z powodu kom pletnego b rak u  opa­
dów atm osferycznych w lćcie. Te, na 
pierw szy rzu t oka bezludne tereny można- 
by porównać jedynie z pustyniam i A fryk i 
lub  cen tralnej Azji. A jednak  są ludzie, 
k tórzy  zam ieszkują te  okolice od całego 
szeregu pokoleń; ludzie, k tórzy  lub ią  ten 
k ra j i nada ją  m u swe imię. Są to K ałm u- 
cy, od których stepy te  zostały nazwane 
kałm uekiem i. Kałmucy należą do rasy 
mongolskiej, są niskiego wzrostu, posiada­
ją skośne oczy i żyją życiem koczowni- 
czem. W ędru ją  oni z m iejsca na  miejsce, 
ze swemi stadam i koni, owiec i w ielbłą­
dów, szukając d la  nilch nowych pastw isk. 
Cały swój dobytek sk ładający  sie z ju r t  
(namiotów), skór zwierzęcych, wełny, oraiz 
wojłoku, przewożą na lekkich o wysokich 
kołach wozach t. zw. k ibitkach, ciągnię­
tych przez dw ugarbne wielbłądy.

Skoro K ałm ucy, k tórzy  są  typow ym i 
koczownikami, znajdą już odpowiednie 
miejsce, obfite w traw ą, zatrzym ują swe 
wozy i  s taw ia ją  swe łatw o przenośne ju r ­
ty . W  lecie pok ryw ają  je  bądź czem, a 
w zimie grubym  wojłokiem, w yrabianym  
zazwyczaj z sierści w ielbłądziej. N a środ­
ku ju r ty  płonie ognisko podsycane suchym  
nawozem, a dym  uchodzi środkow ym  o- 
tworem . W  stepie bowiem niem a do dy­
spozycji żadnego norm alnego m aterja łu  
opałowego. Kałmucy' żywią się przeważnie 
mięsem baran iem  i mlekiem, a pop ija ją  
też kumys, sporządzany umieją tnie z ko­
bylego mleka. N apój ten poisiiada też pe­
wien procent alkoholu, a w ypity w nad­
m iernej ilości działa odurzająco. Ciekawie 
jest przyrządzaną herbata, k tó rą  p iją  
K ałm ucy, przypom inająca raczej jakąś 
zupą. P ły w ają  w niej bowiem kaw ałki 
tłuszczu i m ięsa baraniego, przyczem dla 
sm aku dodaje się trochę pieprzu i soli. 
Tego rodzaju napój przypomina wszyst­
ko, tylko nie herbatę. Gospodarz jednak 
obraziłby się śm iertelnie, gdyby gość nie 
spróbow ał tego „w spaniałego11 napoju.

K um ys przechow yw any w w ielkich skó­
rzanych flaszkach, a podaw any w m alu t­
kich  porcelanow ych filiżaneczfcach, m a być 
ponoć znakom itym  środkiem  leczniczym, 
stosow anym  przeciwko tuberkulozie.

Przekonanie o leczniczej własności 
kumysu jest tak silne, że w stepach 
kałmuckich już od dziesiątek lat

istnieją swego rodzaju sanatorja, 
do których zjeżdżają chorzy na 
płuca i poddają sie kuracji kumy­

sowej.
Możliwe, że na chorych wpływa dodatnio 
czyste, suche powietrze stepowe, a może 
i  kum ys isto tn ie  posiada pewne własności 
lecznicze. W  każdym  razie K ałm ucy wie­
rzą w to święcie.

Nie wszyscy jednak Kałmucy podróżują 
ustawicznie. W pobliżu n iektórych obfit­
szych źródeł wodnych wznoszą się mury, 
zbudowane z niiewypalonej gliny. M ieszka­
ją  w nich K ałm ucy. W długich, żółtych 
kabatach i spiczastych kapeluszach prze­
chadzają  się, m rucząc pod .nosem swe m o­
dlitwy. Są to k lasztory  kałm uckie, w k tó ­
rych m odlą się  m nisi-wyznawcy Buddy. 
K ałm ucy, jak  wiadomo, są buddystam i. 
W godzinach wieczornych zb ierają  się K ał­
mucy (którzy przypadkowo rozbili swe o- 
k rąg łe  ju r ty  w pobliżu takiego klasztoru) 
na dziedzińcu klasztornym . Tu biorą udział 
w koncercie, który dla naszych uszu byłby 
wprost nieznośnym. U ubionem i in s tru ­

mentami są  olbrzymie o 2 m  długości t r ą ­
by lub  rogi. M nisi w dziewają m aski i ta ń ­
cząc, oraz w ym aw iając cały szereg zaklęć, 
przepędzają djaibła. Po zakończeń i u tej 
czynności jak iś  staruszek, w spiczastej 
czapce baran iej, śpiewa o dziełach i w y­
czynach przodków i o dawnej ojczyźnie 
Kałm uków, o Dżungairji, leżącej w ch iń ­
skim  T urkiestanie. Śpiewa on o tern, jak  
to K ałm ucy ponieśli s tra szn ą  klęskę od 
vhińczyków i jak  to  zaledwie 10.000 k ib i­
tek, niedobitki tak  licznych ongiś Kałm u- 
Ków, uchodząc przed śmiercią, rusizyło na 
zachód. D ługie la ta  błądzili oni po stepach, 
aż wkońcu znaleźli d rugą ojczyznę nad 
brzegam i m orza K aspijskiego.

Kałmucy zamieszkujący wybrzeża dolnej 
Wołgi i morza Kaspijskiego zachowali w 
ciągu długich lat swą wiarę, swe pismo, 
swój język i kulturę. Religję i pismo za­
pożyczyli w dalekich Indjach, k u ltu ra  ich 
pozostawała pod silnym  wpływem Chiń­
czyków, a  język je s t blisko spokrew nio­
nym  z językiem  Mongołów, m ieszkających 
w okolicach wielkiej pustyn i Gobi.

K ałm ucka autonom iczna republika w 
R osji Sowieckiej (w gubern ji A strachań ­
skiej) obejm owała 98.767 km  kw. i 150.000 
mieszkańców. Na tym  olbrzym im  terenie, 
pozbawionym  dróg  bitych i kolei żelaznej, 
znajdu je  .się ty lko jedno miasto*" E l i s t a ,  
k tó re  ongiś było klasztorem .

Dzisiaj Elista, stolica republiki 
kałmuckie], liczy około 10.000 

mieszkańców.
W ielu z nich jednak  przebyw a tu  jedynie 
w ciągu zimy, kiedy to  ostre  w ia try  i zlo­
dow aciała ziemia u tru d n ia ją  wędrówkę po 
stepie. W  lecie więc w ęd ru ją  ze sw em i 
trzodam i, a w zimie p racu ją  bądź w jedy­
nej dla całego k ra ju  cegielni, bądź w fa ­
brykach konserw  lub w m ałych w arsz ta­
ta c h ' rękodzielniczych. Jed y n a  droga, jak ą  
można w tym  k ra ju  znaleźć, ftp ta, k tó ra  
prow adzi z E lis ty  do najbliższej s tac ji 
w ielkiej kaukaskiej lin ji kolejowej. W  ca­
łym  stepie kałm uckim  niem a an i jednego 
k ilom etra drogi żelaznej.

Technika i k u ltu ra  Zachodu nie do tarła  
jeszcze do Kałm uków , a w ypadki politycz­
ne zdają się też bardzo m ało ich obcho­
dzić. N ajwiększe zainteresow anie dla Kał- 
mulków stanow ią trzody wielbłądów, koni 
i owiec, d la  których m uszą poszukiw ać 
nowych pastw isk. T ak  było przed t y s i ą c e m  
la ty . tak  iest i obecnie.

\ /a i.,
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Kałmucy pray ładowaniu .soli, wydobytej z wody morza Kaspijskiego.

Z sali sądow ej.
Za kradzież wągla -  kara śmierci.

Radom, 28 sierpnia. Sąd specjalny w Radomiu 
rozpatryw ał sprawę kilku złodziei węgla, którzy pod­
czas ubiegłej  zimy rabowali  wagony na linji ko­
lejowej Skarżysko-Kamienna-Szydłowiec.

Złodzieje w bezczelny sposób k rad li węgiel z be 
dącyoh w  ruch u  wagonów i sprzedaw ali go potem 
po niezw ykle w ysokich cenach żydom w Szydłowcu. 
Dwóch głów nych oskarżonych skazano n a  śmierć.

Gdy chłopcy wracali z odpustu.
(Zet). B rac ia  N iburscy  z K ra jn a , gm iny 

Górno w racając  w gronie  swoich kolegów 
z odpustu z Leszczyn, zaczepili na drodze 
BronisŁaw ę Tofil, k tó rą  p rzy trzym ali za 
ręce. Tego rodzaju  f l ir t  n ie  podobał się 
je j b ra tu  W ładysław ow i, a jeszcze więcej 
jego koledze. A ntoniem u Boryckiem u. Od 
sprzeczki doszło do bójki, w w yniku k tó ­
rej S tefan  _Niburski doznał z łam ania ko­
ści nosowej, a A ntoni N ibursk i uszkodze­
n ia oka. Sąd grodzi w D aleszycach, b iorąc 
pod uwagę, że Teofil i B orycki w bójce u- 
żyw ali narzędzi niebezpiecznych, ja k  szta­
chety  z gwoździam i i kam ienia, skazał ka­
żdego po pół roku  więzienia. A toli wydział 
odwoławczy sądu  okręgowego w K ielcach 
na ponow nej rozpraw ie w dniu 24 bm. bio­
rąc pod uw agę tło zajścia, p rzem aw iają­
ce na korzyść skazanych oraz fakt, że bó j­
ka została sprow okow ana przez N ibur- 
skich, zarów no Teofila, ja k  i Boryckiego 
od w iny i k a ry  zwolnił.

W incenty M alanga oraz Tadeusz Ochędusz- 
ko. Sąd grodzki skaizał w postępowaniu I-ej 
in stancji Malasngę na '2 m iesiące aresztu, 
na tom iast Ochęduszkę na 3 tygodnie aresz­
tu. W apelacji przed sądem  okręgowym  w 
Kielcach wyrok w stosunku do M alengi zo­
s ta ł uchylony, a n a  Ochęduszkę w całości 
zatwierdzony. <s-

Uniewinnlona.
(Zet). Ludw ika W ojciongow ska z D ale­

szyc (pow iat Kielce) była skazana przez 
sąd grodzki w D aleszycach na pół roku 
w ięzienia za to, że p rzyniesioną przez je j 
córkę, n iepełnoletn ią M ariannę Bałm an, 
gęs, zatrzym ała  na w łasność wiedząc, że 
gęś ta  złapana została  na u licy  i była w ła­
snością sąsiada  Oszczepalskiego.

Po ponownem  rozpatrzen iu  spraw y w 
dniu 24 hm. w ydział odwoławczy sądu o- 
kręgowego w K ielcach i zbadaniu  nowych 
świadków,^ w yrok pierw szej in s tan c ji u- 
ch y h ł i W ojciengow ską uniew innił.

Na winnego wyrok zatwierdzony.
(bal) W e wrześniu 1939 roku  do willi, bę­

dącej w łasnością B olesław a Kozłowskiego 
w Sitkówce k. Kielc dostali się po w yłam a­
niu okien złodzieje, zab ierając  wiele cen­
nych przedm iotów należących do gospo­
darstw a domowego. K radzieży dokonano w 
czasie nieobecności właściciela w illi, k tóry  
po przybyciu n a  m iejsce i stw ierdzeniu 
kradzieży .doniósł policji, w celu odszu­
kania sprawców. W  dochodzeniu ustalono, 
że między inuem i w kradzieży b ra li udział 
m ieszkańcy wsi T rzcianki obok Sitków ki—

Połakomił się na parę kilo kaszy. r
(bal) Kaizimierz Walerom ze Skroniow a, 

gm. P rząsław  w powiecie jędrzejow skim , 
zasiadł owego czasu na, ław ie oskarżonych 
przed sądem grodzkim  w Jęlrzejow ie, gdzie 
zarzucono m u _ kradzież kaszy na szkodę 
F ranciszki K m ieciówny ze wsi Sudół w po­
wiecie jędrzejow skim . Sąd grodzki po zba­
daniu całokształtu  okoliczności, w jak ich  
dokonano kradzieży, w ydał n a  w ieśniaka 
wyrok, z mocy którego Walerom skazany 
został na  6 m iesięcy więzienia. Oskarżony 
gospodarz, k tó ry  dokonał kradzieży w cza­
sie przeprow adzki poszkodowanej Krnie- 
ciowny, je s t dość zamożnym człowiekiem, 
a, do popełnienia przestępczego czynu sk u ­
s iła  go zbyt wielka chciwość oraz połako­
m ienie się ma k ilka złotych. Przed kielec­
kim  sądem, gdzie rozpatryw ana była sp ra ­
wa W aler oma z apelacji, karę  6 miesięcy 
więzienia, uchylono, skazując oskarżonego 
w ieśniaka z mocy art. 257 pair. 2 kk. n a  2

tygodnie aresztu. Od oskarżonego zasądzo­
no jednocześnie koszty postępow ania w obu 
instancjach.

Brzydkie historje w Szydłowie.
(bal) K tóregoś dnia gospodyni w łaści­

ciela apteki -w Szydłowie w powiecie Bu­
skim  p. Zygm unta N. zaw iadom iła p. Al. 
W., że w aptece je j chlebodawcy znajduje  
się m ydło przydziałow e z kontyngentu  
przeznaczonego dla lekarzy. Z uw agi na to, 
iż m ydło .należało się ty tułem  kontyngen­
tu  również p p .  Al. W. oiraiz Z. Br., więc 
obaj_ w ybrali się  do apteki w celu pobrania  
należnej części m ydła. Jednocześnie p. Al. 
W. p ragną ł kupić w aptece proszki dla 
chorej żony. Po przybyciu do apteki obaj 
panowie rozpoczęli rozmowę na tem at m y­
dła przyczem właściciel składu w yjaśnił, 
że m ydła nie posiada. N astępnie p. Z. Br. 
zapytał aptekarza czy posiadakw as salicy­
lowy oraiz inne lekarstw a, na k tó re  przed 
k ilku dniam i w ydał receptę swym  pacjen­
tom. Jednocześnie p. Z. Br. zwrócił p. Z. N. 
uwagę czemu nie honoruje jego, oraz* p. Al. 
W. recept, na k tóre pacjenci powinni o- 
trzym yw ać wyszczególnione lekarstw a 
oraz oświadczył, że w razie pow tórnego 
trak tow an ia  spraw  w ten sposób będzie 
szukał in terw encji u władz. Po tej uwadze 
wywiązała się sprzeczka, przyczem doszło

Poiło wy dia prowincji Wytwórnia toreb papierowych 
Sprzedaż papieru i szpagatu 
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do obraźliw ych słów. W ostateczności spra­
wa znalazła się w sądzie grodzkim  w 
Chm ielniku, a w pierwszym  w ypadku o- 
skarżonym  byt p. Z. Br., którego sąd  uznał 
winnym , żą obraził godność osobistą p. Z. 
N. używając pod jego adresem  zniesław ia­
jących słów. d kary  oskarżony został u- 
wolmouy. D rugiego oskarżonego p. Al. W. 
sąd uniew innił. Z uw agi na to, iż doszło do 
wspólnego zniesław ienia, w drug ie j sp ra­
wie jajco Oskarżony staną ł przed k ratkam i 
sądowemu właścdeiel ap tek i p. Z. N., k tóry  
obraził godność osobista p. Z. Br. i pomó­
wił go o tak ie  właściwości, k tó re  mogą na­
razić go na u tra tę  zaufan ia  przy wykony­
w aniu jego zawodu. Sąd grodzki skazał 
oskarżonego p. Z. N. na jeden tydzień a re­
sztu i >50 złotych grzyw ny. B rzydkie histo­
rie , jak ie  m iały m iejsce w Szydłowie roz­
pa trzy  w postępow aniu I I  instancji Sąd 
Okręgowy w Kielcach.

Zmiana wyroku w apelacji.
(bal) Przed sądem grodzkim  w Jędrze­

jowie źasiiadł swego czasu niejaki Mieczy­
sław  Gondarek oskarżony o kradzież psa 
na szkodę K atarzyny  Styczeń zam ieszka­
łej we wsi Bożnica gm. S łupia, w powiecie 
Jędrzejow skim . Gondarek za dokonanie 
kradzieży psa skazany  został przez sąd I  
instancji na jeden miesiąc aresztu, p rzy­
czem niezbyt surow y w ym iar kary  za­
wdzięczał oskarżony nieposzlakowanemu 
dotąd_ trybow i życia, m łody wiek oraz chęć 
p rzy jścia z pomocą chorej m atce, dla k tó­
rej po zabiciu psa m iał wytopić sm alec. 
Ze względu na prośbę apelacyjną, złożoną 
do wydziału odwoławczego przy sądzie o- 
kręgow ym  w Kielcach, rozpraw a o k ra ­
dzież psa została ponowiona, przyczem 
w yrok poprzedni uchylono i Gondarek zo­
s ta ł z oskarżenia uniew inniony.
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